Ur 48. 


Wychodzi'co wto- 
rek jeden numer, 
Prenumeratę przyj- 
mują wszystkie ce- 
gar. król. pocztam- 
ty, także drukarnia 
Piotra Pillera we 
Lwowie pod nume- 
rem 98. 4j4, 


We Lwowie dnia 4. Maja 1847. 
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statkowż ziemniaków do sadzenia. 


TYGODNIK 


RQANEOZO -ZRZUBTJSZJWY, 


Bok dziesiąty, 


Rocznie płaci się 
we Lwowie w dru- 
Karni Piotra Pillera 
8 złr. 24 kr. m.k, 
z przesyłką do mie- 
szkania we Lwo- 
wie; nå poczcie 
iwowskićj 10 ztr, 
m.k.; na prowińcjoć 
nałnych pócztach 
10 złr. 48 kr. m. k. 
Prenumerata półro- 
czna przyjmuje się. 


o zapobieżeniu niedo- 


objaśnione. (Dokończenie) -—— 0 rzepach w ogólności a o rzepie znanćj pod imieniem turnipsu w Anglii, i o brukwi w szczególno- 


ści. — Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z% Norymbergi. 


Z Petersburga. 


Z Aten. Z Londynu. Z Tryjestu. Z Lipska. Z Oa- 


vogrodu. Z Biuły. Ze Lwowa. 


List do Redaktora: 


List WPana Dobrodzieja z dnia 28. marca tyle 
zaszczytny dla mnie, najwięcćj jednak ucieszył z te- 
go względu, Że WPan Dobrodzićj objąłeś redakcję 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego. Były Redaktor, 
któremu wiele winniśmy wdzięczności za utrzymanie 
tego pisma, czysty teoryk, pomimo checi najlepszych, 
nie mógł odpowiedzić celowi, w jakim to pismo u- 
tworzonćm zostało, eo tćż ponajwiększćj części tamo- 
wało upowszechnienie się Tygodnika. jigbed 

W zawodzie gospodarskim teorja i praktyka są 
to dwie umiejętności, a tam tylko można spodziówać 
się wielkich i pewnych korzyści, gdzie nauka teo- 
retyczna, idzie w pomoc umiejętnościom praktycznym. 
WMpan Dobrodzićj praktyczny gospodarz, z tak 
wielkiómi i gruntownómi wiadomościami teoretycznć- 
mi, najlepićj potrafisz rozwiązać to trudne zadanie. *) 

U nas dotąd gospodarz rozsądny miał ponaj- 
większćj części na celu osiągnięcie większych ko- 
rzyści z pewnćj przestrzeni ziemi, miał zatóm do= 
syć czasu rozumować, doświadczać. Nie chwytał się 
skwapliwie postępu, dopóki niebył pewnym, Że ten 
odpowić zamiarowi, i korzyść mu przyniesie. Samemu 
więc tylko sobie mógł przypisać winę, jezeli eo w 


* Z miłości prawdy przyznać sobie niemogę zalet, 
które mi grzeczność Szanownego Korespondenta 
przyznaje, wszelako czuję to, że mógłbym Tygo- 
dnik rolniczo przemysłowy zrobić pożyteczniej- 
szym, gdybym miał wiecćj łaskawych prenume- 
ratorów, bo mógłbym sobic zapewnić pomoc 
stałych współpracowników, mając czóm wyna- 
gradzać ich pracę. Redakcja sama zabićra: do- 
syć czasu, a tu potrzeba pisać artykuły i zaje 
mować się korektą druku. R. 


swoim gospodarskim trybie przemienił na mnićj ko- 
rzystne. 
Dziś patent, zamierzający regulację robocizny, 
nagle postawił nas w przedjutrze wielkićj reformy 
w gospodarstwie, i całe nasze dążenie skierował na 
to, aby takie zaprowadzić odmiany, któreby ile mo- 
ności wynagrodziły poniesioną stratę, a do tego 
nie wiele pozostawia nam czasu do namyślania się. 
Teraz mądra rada, dobry przykład, stały się wiel- 


„kićj. wartości. 


Wymagać od Tygodnika podobnych rad, podo- 
bnych przykładów, byłoby to wymagać rzeczy nie- 
podobnych, a bardzićj przechodzących jego zakres i 
możność , bo Tygodnik rolniczo-przemysłowy, jest 
pismo poświęcone ogółowi — mojóm zdaniem otwo. 
rzyło się obszerne pole chlubnemu zawodowi To- 
warzystwa agronomicznego. Członkowie jego, z ró. 
żnych miejsc naszćj prowincyi powinni mieć na 
siebie włożony konieczny obowiązek, przedsta- 
wić dokładny opis swojćj okolicy pod względami 
wszelkićmi, dotyczącómi produkeyi, miejscowój kon- 
sumcyi, stosunków handlowych i t. d., a nawet o- 
pisać stosunkową posiadłość sąsiednich właścicieli 
gruntowych. Towarzystwo ten opis statystyczny na 
posiedzeniu rozważy, ułoży projekt, poda radę i wło- 
Ży obowiązek na członka, aby stosownie do tego 
zachęcał radą i przykładem swoich sąsiadów. My- 
ślę, Że towarzystwo agronomiczne , złożone z tylu 
znakomitych osób, łatwo mogłoby wynaleść i pomno- 
żyć swoje grono właścicielami gruntowymi z różnych 
okolic naszćj prowineyi, którzyby za zaszczyt po- 
czytali sobie wspićrać a nawet współdziałać w tak 
chlubnym i ważnym zawodzie. 

Ja podobnie choremu szukam ulgi, zwierzając 
moje dolegliwości; WMPan Dobrodzićj najlepićj osą- 


dzić potrafisz, jaki z tego zrobić użytek. 
tylko przyjąć wyraz..... Z. 
40. kwietnia 1847. 


Proszę 


Uwagi Seweryna Horocha nad artyku= 

Jem Jana Daszkiewicza: o zapobieżem 

niu niedostatkowi ziemniaków do .. 
sadzenia. 

W nrze 6. Tygodnika rolniczo - przemysłowego 
czytałem artykuł Szanownego ucznia Hohenhejmu, 
w którym nam daje radę obkrawywania kartofli i 
przechowywania takowych na nasienie. Przez lat 
kilka doświadczając u siebie tego sposobu oszczę: 
dzenia wysadków kartoflanych, uwagi moje, doświad- 
czeniem nabyte, mam przyjemność podać do wiado- 
mości, 

Robiłem tę próbę na kartoflach zupełnie zdro- 
wych i do reprodukeyi zdatnych, bo w latach 1843, 
1844 i 1845 a zatóm w czasie, kiedy jeszcze zara- 
za kartoflana do nas nie była doszła. Chcąc osią- 
gnąć dwa cele to jest: karmienie bydła przez zimę 
i obsadzenie pola temiź samćmi kartofiami na wio- 
snę (co szczególnie dla włościan naszych w wypad- 
ku głodu wielkióm zdawało się dobrodziejstwem); 
zacząłem od połowy lutego łyżeczkami umyślnie do 
tego zrobionómi wykrawywać oczka najdorodniejsze 
w ten sposób, aby wykrojone grubości *%, do 1. cala 
miało, środki na karm dla bydła obracając. 

Tak wykrojone przechowywałem oczka zniesione do 
piwnicy, cienko rozesłane, warstwą suchego piasku 
przysypane, po którym znowu warstwa oczek nastę- 
powała, itak dalój aż do wysokości jednego łokcia 
Tym sposobem przechowane bardzo się dobrze utrzy- 
mywały, aż z początkiem wiosny, gdy cieplejsze po- 
wietrze zaczęło przez otwory do piwnicy dochodzić, 
trafiało, się Że się kulczyły, a wyrosty te przyci- 
śnięte ciężarem innych oczek wypuszczały z siebie 
wilgoć, która dochodząc leżących pod nićmi szko- 
dziła im tyle, Że najprzód grzać się a następnie 
gnić zaczynały. Przytaczam tę okoliczność dla tego, 
Że wskazany pana Autora artykułu sposób przecho- 
wywania w beczkach lub skrzyniach tóm więcćj po- 
dlógałby tćj niedogodności, bo naczynia te, zdaje się, 
musiałyby być wyższe, a tóm samóm większym 
przyciskając ciężarem oczka, prędzćj do grzania i 
zgniłizny by je przyprowadzały. Doświadczyłem w 
prawdzie, že i zagrzane miernie oczka wschodziły, 
niemal nawet prędzój jak zimne, i równie z nićmi 
plon wydawały, ale stopień zagrzania, ułatwiający 
wegetację, nie jest mi wiadomy; z drugićj strony 
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uważałem, Że zbytnie zagrzane juž całkiem niescho- 
dziły; lepiéj więc unikać całkiem grzania jak zo- 
stawać w niepewności i narażać się na szkodę. 

Grunt wsi, w którćj gospodaruję , jest gliniasty 
z częścią piasku połączony, lekki, wzniesiony wśród 
otaczających go dolin, które go od zbytnićj wilgoci 
uwalniają , a więc z tych własności do produkcyi 
kartofli dobrze usposobiony. W roku 1843 zrobiłem 
v, część zwykłego obsadu oczkami, plon miałem 
bardzo dobry, kartofle większe niż tam gdzie pole 
całkowitómi obsadzone było, tak dalece, Że choć ich 
mnićj pod krzakiem się znajdowało, jednak w prze- 
cięciu na wymiar pola rachując o 1dno ziarno wię- 
céj wydały. Tóm zachęcony w następnym roku, tąż 
samą postępując drogą, większą jeszcze ilość wysa- 
dziłem oczek z równie dobrym skutkiem. Spostrze- 
głem jednak w obudwóch tych latach, Ze Oczka sa- 
dzone przy zaklęśnięciach i dolinach na polu się 
przytrafiających, lub nie wschodziły zupełnie, lub, 
zeszedłszy daleko późnićj, wątły plon dawały. W ro- 
ku 1845. sadząc znowu, przekonałem się zaraz przy 
wschodzeniu, że znaczna ilość nie kulczyła się, lecz 
posadzone, gdy zimna i deszcze nastąpiły, gniły, nie 
z innćj przyczyny, ale z powodu mokrćj wiosny ; 
następnie te, które powschodziły daleko gorszy plon 
wydały niż w latach zeszłych, gorszy nierównie niż 
całkowicie sadzone. 

Z tąd wnoszę, że wykrawywanie kartofli na wy- 
sadki udać się tylko może w glebie z natury suchćj 
a do tego w latach, gdy wiosna jest ciepła i nie 
zbyt wilgotna, aby oczka zaraz po posadzeniu wy- 
puszczać mogły, gdyż leżąc dłużćj w ziemi zaczy- 
nają od strony, gdzie są krajane, w zgniliznę prze- 
chodzić, co tém prędzćj stać się może ze skra- 


wkami, które jako cieńsze prędzćj zgnilizną 
przejęte zostaną od oczek. Że zaś niepodo- 
bieństwem jest przewidzieć jaka ma nastąpić 


wiosna, niebezpiecznie jest spuszczać się naten ro- 
dzaj sadzenia, które jak przy sprzyjającym czasie 
bardzo byłoby odpowiadające celowi i sowicie robo- 
tę podjętą wynadgradzałoby, tak w przeciwnym ra- 
zie. o większą przyprawić może szkodę, niż oszczę- 
dzone wysadki przyniosą korzyści. 


Krótkie opisanie glówniejszych narzę= 
dzi ręcznych rolniczych w Anglii uży= 
wanych rycinami objaśnione. 
(Dokończenie.) 

Większy zbiór słomy, oraz większy pospiech 
skłania zwykle większych gospodarzy w Anglii do 


Koszenia zboża tak ozimego jako jarzynnego. Po- 
mniejsi zaś gospodarze , lub gdzie rąk jest podo- 
statkiem, więc pracą tańsza, zwykle żną psze- 
nicę, a kosy tylko do jarzyny używają. To postępo- 
wanie jest zapewne najstosowniejsze i najkorzy- 
stniejsze. Wprawdzie okoliczności miejscowe i inne 
powinny tu stanowić. Tymczasem, tyle jest pewnóm: 
Że pszenica Żęta więcćj daje ziarna, niźli koszona. 
Inaczćj rzecz się ma zjarzyną, ponieważ tu bardzo 
mało (?) ziarna się okrusza, przeto koszenie jarzyny 
zawsze (?) jest korzystnóm. Mimo to, są okolice w An 
glii, gdzie zupełnie przeciwnie postępują, to jest: 
pszenicę koszą, a owies źną. Zdawałoby się iż to 
jest skutek ślepego nałogu, tyle ulubionego w za- 
wodzie rolniczym; ale nie: owszém postępowanie 
to jest wypływem wyrozumowania i zastanowienia ; 
pszenicę bowiem sprzątają w tych okolicach zanim 
zupełnie dojrzeje, zatóm nić ma przyczyny oba- 
wiać się wykruszenia ziarna; owies zaś uprawiają 
biały, kiściowy, którego bardzo ciężkie ziarno ma 
nadzwyczaj cienką i słabą szypułkę, a zatóm pod- 
czas koszenia łatwo opada. 
EZ resztą coś my tu powiedzieli o stosunku sićr- 
pa do Kosy, odnosi się do kosy z grabkami, 
gdyż powszechnie uważają, iż co do wykruszania 
ziarna, pomiędzy kosą, którą zboże się ścina i na 
stojącóm opióra, a sierpem, poniekąd Żadna nieza- 
chodzi różnica. Niejakie zaś powiększenie pracy 
(z powodu zbierania na garście podciętego zboża) 
za użyciem kosy, większa ilość zebranćj słomy 
z górą nagradza. 

3) Grabie. [I tego narzędzia wiele jest odmian 
w Anglii, albowiem niemal do każdćj czynności ina- 
czćj jest zbudowane. W budowie grabi uważają na 
lekkość, trwałość, oraz ułatwienie pracy. Jedne są 
z drzewa, drugie z Żelaza z drewnianym trzonem. 


Grabie zwyczajne do równania skopanćj ziemi, 
nie różnią się poniekąd wcale od używanych u nas. 
Z resztą rzadko są używane w rolnictwie, częścićj 
w ogrodach. 

Grabie do siana tém tylko sie różnią od naszych, 
iż są znacznie szórsze, a zęby mają gęstsze lecz 
krótsze. Zwykle mają 3 stopy szerokości a zęby 2 
do 2, cala wysokie. 

Natomiast grabie do zgrabiania Źdźbeł na po 
lu zupełnie się różnią od naszych. Są one zwykle 
z Żelaza a mianowicie lanego i kutego. Zęby mają 
ostre i zakrzywione, więc idą w ziemię i wszystkie 
żdźbła zbierają. Bez względu na materjał z którego 
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B4 zrobione, są jednak tak lekkie iż zwykle chło- 
pacy nićmi grabią, Zwyczajna ich z wynosi 
3—4/, stóp, a zęby 3 cale. 

Fig 35. przedstawia inne grabie do zgra- 
biania Źdźbeł na polu. Różnią się one od po 
przednich , najprzód przez to Że są znacznie wig: 
ksze, powtóre że na ich podstawie, z cienkich prę- 
tów Żelaznych zrobionćj , spoczywają 3 widełki, w 
które chłopak składa ugrabione na pewnćj przestrze- 
ni zboże i prowadzi, ciągle grabiąc , do większe- 
go składu. To, pracę nader ułatwiające narzędzie, 
jest zwyczajnie 4 stopy szerokie, ma zęby 4 cale 
długie, a na 3 cale jedne od drogich oddalone. 


Grabie fig. 36 i 37. oznaczone, służą do zgra- 
biania pokosów na większe kópki. Są one kształtu 
zwyczajnych grabi, Przez to się zaś od nich ró- 
źnią, iż mają zęby długie i w małćj liczbie. Gra- 
bie te są z drzewa, zęby zaś mają Żelazne 1%, stopy 
długie, a na stopę od siebie oddalone, Pierwsze (fig. 
36) są tak upowszechnione, iż każdy Źniwiarz je ma; 
drugie (fig. 37) lubo mnićj używane, są przecież od 
pierwszych przydatniejsze. Mają one 4 zęby, nieco 
zakrzywione, tćj saméj długości co pierwsze, i ró- 
wnież od siebie oddalone. Narzędzie to jakkolwiek 
Proste, tak dalece ułatwia pracę i dobrze ją wyko- 
nywa, iż i u nas w kaźdóm gospodarstwie znajdo- 
waćby się powinno. 

3) Widły Zniwne angielskie zupełnie się różnią 
od naszych, jak to przedstawia fig. 38, i 39, Mają 
one 3 zęby, około %/, stopy długie, nieco w górę 
zagiąte, na jednę stope od siebie oddalone, żelazne i 
związane poprzecznio także Żelaznym prętem. Każdy 
z nich jest zakrzywiony w wyższym końcu , jak to 
fig. 38. przedstawia, lub též, w miejsce tego zakrzy- 
wienia, dana jest ściana z prętów Żelaznych, w kształ- 
cie trójkąta podług fig. 39. Jedno i drugie przyrzą- 
dzenie służy do oparcia się snopa. 

Mówiąc o narzędziach do Źniwa używanych, nie 
będzie od rzeczy wspomnieć po krótce o sposobie 
odbywania tćj czynności w Anglii. 

W południowych okolicach Anglii Żniwo rozpo- 
czyna się 7—10 dni wcześnićj, w innych zaś po- 
niekąd wtym samym czasie co w środkowych Niem- 
czech, to jest: od końca lipca i trwa zwykle do 
września. Jeżeli zboże jest koszone gołą kosą 
wten sposób, Że podcięte opićra się na stojącóm, 
tedy, albo druga osoba zbićra je i zaraz wiąże, lub 
též, co się częścićj zdarza, kosarz, skosiwszy pas 
zboża, wraca i układa je na garście, a druga osoba 


wiąże niezwłocznie. Jeżeli zaś kosi się zboże kosą 
z grabkami, w ówczas postępują za kosarzem dwie 
osoby i zboże wiążą. Ponieważ role angielskich 
gospodarzy zupełnie są wolne od chwastów, przeto 
niezwłoczne wiązanie zboża nie szkodzi Z tém wszy- 
stkióm, postępowanie to ulega częstokroć wyjątkom; 
często bowiem zboże koszone pozostaje i dni kilka 
na pokosach; Żęte zaś, dopićro po kilku dniach się 
wiąże. ' 

Powrząsła zwykle są z zesziorocznój słomy 
pszennćj, lecz często Żniwiarz robi je sobie 
na polu ze zboża, które kosi lub Źnie. W tym razie 
powiązane zboże układa się w gromadki w kształ- 
cie dachu po 10—12 snopków. Snopki są zwykłe 
bardzo małe, i w ogólności przy samych kłosach 
przewiązane. Nigdy nie biorą do wiązania zboża tak 
zwanego knebla, utrzymując, iż używanie go zrzą- 
dza mocne wstrząśnienie , a BOSJEDINĆ i wykrusza: 
nie ziarna. W. ogólności wiążą tylko zboże ozime ; 
jarzynę zaś w tym tylko razie, gdy jest bardzo 
oddalona od folwarku; w przeciwnym razie, podo- 
bnie jak siano pakują onęż na wozy, do czego szcze- 
gólnićj służą widły, na fig. 388 i 39 oznaczone. 


Pograbianie zboża ogólnie ma miejsce, jeżeli się 
kosi na pokosy; a wyjątkowo tylko gdy jest ŻĘtĘ. 
"Zboże zwozi się na wozach naumyślnie do Źniw 
przeznaczonych, które niżćj opiszemy. Bardzo czę- 
sto układa je się w stogi na polu i tamże o- 
młaca. 


Jeżeli w czasie źniwa nastąpi czas dzdzysty u- 
kladają zboże w stożki, po 20—36 snopków obej- 
mujące i nakrywają je daszkiem ze słomy, lub prze- 
wróconómi snopkami zboża. Jeżeli zaś zmoknie 
na pokosach, tedy po ustaniu dćszczu nie przewra- 
cają się pokosy, lecz tylko cienićj rozpościerają. 


W ogólności jest prawidłem w Anglii, aby psze- 
nicę i wszystko zboże ozime niezwłocznie po. sko- 
szenia lub zżęciu wiązać; jarzynę zaś po kilku 
dniach. 


Nióma jeszcze jedności pomiędzy gospodarzami 
angielskimi: czy zboże ma się wiązane lub nie- 
wiązane zwozić do domu? Za pićrwszóm postępo- 
waniem przemawia: łatwiejsze pakowanie zboża na 
wozy i układanie w stogi; przyczóm mnićj się zia- 
rna okrusza na pelu i w domu; prócz tego, gdy 
. wiązane zboże, łatwićj zachować kontrolę gumienną. 
Drugie. zaś postępowanie jest tańsze, Gdzie więc 
podczas żniw zbywa na robotnikach, lub praca wiele 
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kosztuje, tam zwykle przeważa wożenie niewiąza- 
nego zboża ; w przeciwnym razie wiązanie ma miejsce. 


O przechowaniu siana, słomy i niemłóconego 
zboża w stogach. 

Wiadomo , iż po największćj części siano , sło- 
ma i zboże składa się w Anglii nie do stodół lecz 
w słogi, daszkiem zaopatrzone. Ten sposób prze- 
chowywania produktów przynosi następujące ko- 
rzyści : 

1) Zboże zupełnie wysycha bez najmniejszego 
pogorszenia co do jakości. 

2) Bardzićj zabezpiecza się przeciw róŻnemu ro- 
bactwu, jeżeli stogi są złożone jak należy. 

3) Nakoniec znacznie się umniejszają koszta 
produkcyjne. 

Natomiast ma nąstępujące niedogodności: 

1) Skoro się stóg rozpocznie, należy go calkiem 
rozebrać. 

_ 2) Nie zawsze się dostatecznie zabezpieczają 
produkta przeciw deszczom i burzom. 

3) Robienie stogów wymaga wprawy i zręczności. 

4) Jeżeli zboże nie może być młócone pod go- 
łem niebem, w ówczas przenoszenie go do stodół 
połączone jest ze stratą ziarna i czasu, 

Pomimo tego, przechowywani e zboża i siana W 
stogach , tax dalece w Anglii jest upowszechnione , 
iż stodoły należą do rzadkich wyjątków. Główną 
tego przyczyną jest oszczędzenie kosztów na budo- 
wanie stodoł. I w rzeczy samćj, koszta produkcyjne 
tak dalece się umniejsza, iżby Życzyć należa- 
ło, aby metod ten i na stałym lądzie zaprowadzony 
został, mianowicie w obszernych dobrach. Najprzód 
mówić będziemy o zakładania stogów na zboże i 
słomę. Zwyczajnie kształt ich jest krągły, czworo- 
kątny podłużny, lub piramidalny. Každy z nich ma 
właściwe sobie zalety. W okrągłych zboże najiepićj 
się przechowuje: podłużne są łatwiejsze do robie- 
nia, piramidalne zaś najlepićj zabezpieczają przeciw 
zewnętrznym wpływom, Dle tego pierwsze natrafia- 
ją sią najczęścićj w małych gospodarstwach, drugie 
w wielkich a trzecie w średnich. 

Stogi cztóro-kątowe (fig. 41) tym sposobem się 
układają. Nasamprzód robi się podstawa z grubych 
beleczków, spoczywająca na kamiennych słupkach 
(lub tóż na podmurowaniu z cegły) jak to fig. 4% 
przedstawia. Na te beleczki układają się Żćrdzie i 
pokrywają suchym chróstem albo též słomą. Podsta- 
wa takowa obok daszku, jest główną i nieodzowną 
częścią stoga, zwyczajnie jest*oddalona od ziemi na 


md 


2—3 stopy. Zbože lub słoma Low się wiązane 
lub niewiązane. 


W układaniu zboża wiązanego jest zasadą, aby 
kłosy szły wewnątrz i nieco wyżćj od przeciwnćj 
strony źdźbeł, przez takie bowiem położenie ziar- 
no bardzćj się ubezpiecza przeciw nastąpić mogące- 
mu zamoknieniu. Aby otrzymać takowe położenie, 
robi się najprzód poprzecznio w całćj długości, jak- 


by wał ze snopków, na którym się opierają kłosy 


pierwszych rzędów. 


Zwyczajnie stog podłużny nie jest szórszym nad 
długość 4ch snopków zboża. 


Do ułożenia w jednym dniu stoga, mieszczącego 
w sobie 15—20 fur paro-konnych zboża wiązanego, 
niepotrzeba jak jednego robotnisa i do pomocy chło- 
paka; ma się rozumićć, bez zrobienia przykrycia, 


Jeżeli zaś zboże (lub słoma) układa się niewią- 
zana, więcćj juž do tego potrzeba osób. W tym ra- 
zie winno być jak najrównićj rozpościerane , o ile 
podobna kłosami wewnątrz. Dla tego ułożenie stoga 
z niewiązanego zboża, jest trudniejsze i koszto- 
wniejsze aniżeli z związnego. Tymczasem wydatki 
takowe przez to się równoważą : 


nia, w drugim tyle, lub jeszcze więcćj do wiąza- 
nia zboża. 


Ksztalt piramidalny stogów najwięcćj jest uży- 
"wany: ma on wtóm nad inne pierwszeństwo, iż do- 
bre jego wykonanie jest łatwiejsze, a przytóm prze- 
ciw wilgoci lepićj zboże zabezpiecza. Dach tego ro- 
dzaju stogów zabićra zupełnie połowę ich wysoko- 
ści , jak to przedstawia fig. 43. Często okap tego 
dachu opatrzony jest drewnianą lub blaszaną rynną; 
aby zaś zapobiedz zbytecznemu rozgrzaniu się zbo- 
ża, dają w środku stoga rodzaj dymnika, idącego od 
samego spodu stoga, aż ponad dach onegoż. Zwyczaj- 
nie stanowią go trzy grube Żórdzie spodem rozsta- 
wione, a gdzie przechodzi dach związane z sobą. 


Dobrze i porządnie ułożone stogi są dumą an- 
gielskich rolników. Dla tego, nietylko starają się 
aby jak najregularnićj były ułożone, lecz nadto aby 
pięknie wyglądały. W tym celu, nie juź tyl- 
ko najrównićj gładzą ich Ściany, ale nadto przyci- 
nają stórczące źdźbła nożycami ogrodowómi. Tym 
sposobem tworzy się powierzchnia zupełnie gladka 
i zamknięta. 
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Że lubo w pier- | 
wszym razie potrzeba więcćj osób do układa- - 


Ze wszystkich przecież stogów na- pierwszeń- 
stwo zasługuje zbudowany podług fig. 44, Dach jest 
ruchomy i z łatwością może być wyżćj lub niżój 
opuszczony. Stogi te poczynają obecnie bardzo się 
upowszechniać mianowicie w wielkich gospodarstwach. 
Zwykle zowią się stodołami hollenderskiśmi. Stoją 
one na podmurowaniu około 2 stóp wysokićm. Po- 
dobnie jak ze zboża i ze słomy, robią się stogi ze 
siana, koniczyny i wyki i £ p. Również . pokrywają 
się daszkami, zupełnie do tamtych podobnómi. Lecz 
rzeczywiście zasługuje na uwagę sposób brania sia- 
na z tychże stogów. Ponieważ zdejmowanie za ka- 
Żdą razą daszku byłoby nader trudne, a wybieranie 
np. z boków siana, psułoby formę  onegoż i wre- 
szcie na zepsucie siana narażało, przeto postępują 
w Anglii tym sposobem : Siano, skutkiem mocnego 
tłoczenia i zleżenia, zamienia się w masę tak twa- 
rdą, iż z łatwością krajane być może. Krają je więc 
prostopadle od samego wierzchu do dołu, za pomo- 
cą noży fig. 45. i 46.; poczóm odkrojony pas prze- 
krawają w kostki dowolnćj wielkości. 

Podług licznych doświadczeń porównawczych sia- 
ne w stogu dobrze ułożonym nie tylko się niepo- 
gorsza, ale owszém zatrzymuje właściwy kolor i a- 
romatyczność i dlatego wszystkie źwierzęta domo- 
we chętnićj je spożywają, aniżeli przechowane pod 
dachem; a szczególnićj nad sufitem ewczarń itp. 


Przechowanie wymłóconego zboża. 


Niezwłocznie po omłóceniu zboże idzie do spi- 
chrza. Powszechnie bowiem panuje w Anglii to prze- 
konanie: Że zboże, długi czas na działanie powie- 
trza wystawione, łatwićj się psuje, lub przez owady 
uszkodzone bywa. Przytóm na to szczególnićj uwa- 
żają, aby było zupełnie suche. 

W pomniejszych gospodarstwach spichrze znaj- 
dują się zwykle w stodołach. Są obszerne, pospolicie. 
cztóro katne w pewnćj wysokości od ziemi, mają ze 
wszystkich strón okna drócianómi kratami zaopa- 
trzone, celem sprowadzenia ciągu powietrza w ra- 
zie potrzeby. Spód onych wyłożony jest cegłami, 
częstokroć polewanómi, a szpary pomiędzy nićmi 
starannie zalewają cementem lub asfaltem. Dla uła- 
twienia brania z nich zboża, znajdują się w podło- 
dze leje, czyli otwory zasuwami opatrzone, przez które 
sypie się zboże, do podstawionych spodem worków. 

W wielkich zaś gospodarstwach mają oddzielnie 
budowane spichrze; zawsze są one cztórokątne i 
zwykle stoją na słupach drewianych lub kamiennych 
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40—12 stóp wysokich. Dolne to miejsce zwyczajnie 
używa się na skład narzędzi rolniczych. Szczegól- 
niój zaś służy do ułatwienia brania zboża. Spód 
spichrza wyłożony jest cegłami polewanómi, dobrze 
ocementowanómi. Nie jest on równy, ale raczćj z obu- 
dwóch podłużnych stron ku środkowi nieco spadzi- 
sty; tutaj, w najniższóm miejscu znajdują się także 
otwory lejami i zasuwami opatrzone do spuszcza- 
nia na dół zboża. Jak się rozumie, zasuwy te tylko 
od spodu się otwićrają i zamykają. Pewna liczba 
okien na przelot danych, opatrzonych kratami dru- 
cianómi dostarcza potrzebnego Światła i powietrza. 
Dach jest dosyć płaski, zwykle bywa wewnątrz 
szczelnie wyfatrowany wyheblowanómi deskami. 

"Ten sposób budowania spichrzów ma wielkie za- 
lety, a mianowicie : 

4) Będąc w pewnćj odległości od ziemi, zabez- 
piecza zupełnie zboże od wilgoci, 

2) Ptaki, myszy i inne szkodliwe źwierzątka, nie 
mają tu Żadnego przystępu. 

3) Doświadczenie przekonywa, iż w podobnych 
spichrzach tyle szkodliwy wołek zbożowy bynajmnićj 
się nie gniezdzi. Jeżeli zaś przypadkowo pojawi się, 
wtedy dymem. siarczanym złatwością być może 
zupełnie wyniszczony. W takowym razie tym- 
sposobem tu postępują. Zboże należycie się szu- 
fluje i cienko rozpościóra , poczóm wszystkie okna 
szczelnie się zamykają, a przez otwory, do spuszcza- 
nia zboża przeznaczone, wpuszcza się.dymn siarcza- 
ńego ile potrzeba do wypełnienia całój przestrzeni; 
poczóm zamyka się zasuwa i dym zostawia się 
przez 24 do 40 godzin. Po upływie tego czasu 
zwykle wszystkie wołki są zniszczone Gdyby zaś ta 
i ówdzie jeszcze się znajdowały, za powtórzeniem 
takowego kadzenia, zapewne ani jeden niepozosta- 
nie przy Życiu. 

Takowe siarkowanie, podług zapewnienia wiaro- 
godnych gospodarzy, bynajmnićj zbożu nie szkodzi, 
a mianowicie, gdy niezwłocznie po akończeniu 
spichrz się przewietrza i zboże parę razy szufluje. 


Z resztą, użycie środka tego bardzo rzadko stać 
się może potrzebnóm, gdyż rolnik angielski nie zwykł 
spekulować na: wyższe ceny zboża, obawiając się 
rzeczywistych strat, nieodłącznych pospolicie od 
długiego leżenia onegoź. Jeżeli zaś zmuszony jest 
zostawić je w spichrzu czas niejaki, wtedy regu- 
larnie raz w miesiąc dokładnie je szufoje 

Fig. 40. przedstawia przetak, używany w spi- 
chrzach do przesiewania zboża. Różni się on od na- 


szego tém, iż, dla ułatwienia pracy, ma dwie rę- 
kojeście przytwierdzone do dwóch prętów Żelaznych 
podspodem jego się znajdujących. 

` T. r. t. w. podług W. H. 


O rzepach w ogólności a o rzepie zna” 
nój pod imieniem trunipsu w Anglii 
io brukwi w szczególności. 


Gdyby gospodarz tutejszo-krajowy był oględniej- 
szym, rzutniejszym, tedy w latach, w których nie- 
urodzaj jakąkolwiek roślinę dotknie, niebyłby w Ża- 
dnym prawie kłopocie, boć brak jednćj zastąpiłyby 
mu drugie. Nasi gospodarze przywiązali się do u- 
prawy pewnych tylko roślin, o inns, dobrze nawet 
w kraju z ogrodowćj uprawy znane, niedbają wcale. 
Tegoroczny nieurodzaj kartofli niedałby się był tyle 
we znaki, gdyby obok nich gospodarze byli uprawiali 
różne galunki rzep, buraki i t, p. rośliny. -Dzisiaj 
wypada nam zalecać uprawę tych roślin gospoda- 
rzom jakby rzecz jaką nową, chociaż mia niesą, 
bo w naszych nawet pismach doczytać się o 
nich można dosyć. Ksiądz Kluk w swoim dykcjona- 
rzu roślinnym wylicza oprócz rzepy pospolitój ma- 
jącćj korzeń okrągły, jeszcze następujące jéj odmia- 
ny jakoto: a) Rzepa majowa jest ranna, ma korzeń 
szeroki, okrągły, biały; b) zielonogłówka ma ko- 
rzeń takiż , ale część jéj nad ziemię wystawająca 
jest zielona; c) czerwonogłówka. różniąca się tém 
od poprzedzającćj, że jéj część nad ziemią jest czer- 
wona; d) wyglądałka, ma korzeń dlugi, biały, mię- 
sisty, miękki. Część jój stoi nad ziemią tak dalece, 
że się łatwo wyrywać daje; e) krytka, ma korzeń 
długi cały w ziemi ukryta; /) żółta, ma korzeń o- 
krągły, wskróś zółtawy; g) pionowa, ma Korzeń 
krótki, przyjemnego smaku, czasem orzechowego. 
Na Litwie toruńska jest najsławniejszą. — W czasie 
nieurodzaju na zboże, mówi dalćj ksiądz Kluk, gdy 
się rzepa urodzi, znacznie chléb pomnożyć może, 
Obłupi się, pokraje i miękko ugotuje, włoży się na 
chustę, i wodę wszystkę najlepićj wyciśnie. Pozo- 
stały miękisz miesza się na pół z mąką i wyrabia 
jak pospolicie na chléb. Tyle ks. Kluk. Co poniżój 
umieszczam o uprawie turnipsu (weisse lange Rübe, 
Wasserriibe, Feldriibe) zawdzięczam grzeczności 
pana Jędrzeja Tomkiego z Biały, który ją u siebie 
uprawia i miewa pojedyńcze rzepy po 15 cali dłu- 
gie 3—7 funtów ważące. Pod tę rzepę, mówi pan 
Tomkie , bierę dwuletnie koniczysko, które pod ko- 
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niec czerwca podrzucam i dobrze skrudzę, po 2. 
tygodniach orze się pole to i znowu skrudzi, po- 
czóm nawozi się obornikiem, orze w zagony czyli 
grzędy, bronuje gładko i obsiewa równo nasieniem, 
którego 3 funty wiedeńskie na 1 morg wiedeński 
wychodzi. Dla równego rozrzucenia nasienia powi- 


nien siejbiarz połowę wysiewać idąc tam, a powra-- 


cając połowę drugą. Najlepićj, gdy sięz siewem wy- 
trafi pod deszcz, wtedy albowiem brony niepotrzeba ; 
gdy wszelako brony koniecznie użyć wypadnie, jak 
to oczywiście jest niezbędnóm podczas posuchy, na- 
tenczas najlepićj siać pod noc, a bronować z rana 
z rosą.  Jeżeliby zęby brony były zanadto długie, 
należy je gałązkami poprzeplatać, aby nasienia nie- 
pokrywały zanadto głęboko. Czasem pod rzepę bio- 


rę, mówi pan Tomkie dalćj, Ścierń zbożowa, którę 


natychmiast po zbiorze zboża każę pokładać, i któ- 
rój morg austrjacki 60. korcami wapna nawożę. 
Po nawiezieniu orze się pole i dobrze bronuje. Po 
3. tygodniach, gdy ziemia już zbuchciała czyli spul- 
chniała, orze się tę rolę, i obsiewa się morg 2. kor- 
cami pośladów ozimego zboża, w któróm się tóż na- 


siona różnych chwastów znajdują, z tego miewam 


wcześnie na wiosne, nim jeszcze koniczyna podni- 
knie, zieloną paszę dla dojnych krów i koszę ją 


czasem 2 razy. Na początku lub w środku czerwca 


pokłada się to Ściernisko i mocno bronuje, poczóm 
nawozi się natychmiast nawózem kloakowym i cie- 
czą obornikową i o ile można obornikiem, zaczém 
następuje orka, bronowanie i siew, jak się już wy- 
žéj opisało. Po 8, 14 albo 20 dniach, gdy się już 
znowu nazbierało nawozu, nawozi się dalćj przygo- 
towaną już rolę, a potóm orze, bronuje i obsiówa. 


Nigdy niemożna zanadto znawozić roli pod rzepę ; 


a czóm lepićj sprawiona rola, tóm większego spo- 
dziówać się plonu, byleby grunt był głęboko upra- 
wiony. Gdy po wysiewie rzepy następuje susza, 
pchły ziemne niszczą roślinki, wtym wypadku, mó- 
wi pan Tomkie, każę wieczorem połe rzepą obsiane 
mocno posypywać popiołem, a jeżeli to niepomaga, 
zapuszcza się brona głęboko w grzędy i sieje się 
powtórnie. Jeżeli się chwasty”pokażą , należy pole 
przejść broną. zaś wysoko i prędko rosnącą trawę 
należy wypleć. Tutejszemu mokremu, zimnema i gli- 
niastemu gruntowi, mówi pan Tomkie dalćj, wapno 
bardzo pomaga, 
siałoby szkodzić. My wypalamy kamień wapienny 
od 4—6 kabicznych sąźni w piecach na polu z da- 
rnia stawianych zwykle węglem kamiennym, a są- 


zeń kamienia wydaje zwykle 60 korcy rozsypanego : 


wszakże gruntom piasczystym mu- - 


wapna, które się-po roli rozwozi, równo rozpościera 
i przyoruje. Wapno drzewem wypalane rozwozi się 
pomiędzy grzędy, zsypoje w małe kupki po 4 garn- 
ce i przykrywa ziemią darniową; po 14. dniach, 
gdy się już zwykle rozsypało w proch, można je 
porozrzucać. Najkorzystnićj wszelako, gdy świóżo 
wypalone wapno usypuje się w wielką kupę tak, że 
każdą warstwę wapna przykrywa warstwa ziemi , 
jaką mieć można, atęznowu warstwa wapna, z wierz 
chu nakrywa się kupa ziemią. . Tym sposobem naj- 
lepićj się wapno w proch rozsypuje. Ponieważ u nas, 
mówi pan Tomkie, wypala się w piecach polowych 
węglem kamiennym, zatóm piec i wapno po wypa= 
leniu razem się miesza; zwykle tóż miewamy w po- 
lu wapnionóm najlepsze rzepy, kończy pan Tomkie. 
Znany w okolicy tutejszćj zaszczytnie z gospodar- 
stwa swego ks Antoni Klima, który turnips u sie- 
bie siewa, dogania mu, Że się po Bożćm Narodze- 
niu przechowywać już niechce, z powodu swojćj wo- 
dnistości. To tćż powoduje szanownego tego gospo- 
darza do uprawiania brukwi, któréj ma dwa gatun- 
ki białą i Zółtą. Jakoż istotnie brukiew ta przecho- 
wuje się doskonałe aż do wiosny, mrozów prawie 
nie się nielękając i jest daleko mnićj wodnistą od 
rzepy, a zatém pożywniejszą, bydło się tóż lepićj 
ma aniżeli od kartofli i, chcąc je dobrze utrzymać , 
mniój mu potrzeba domieszywać brukwi do sieczki, 
aniżeli kartofli. Ks. Klima grunt uprawia najtroskli- 
wićj pod brukiew, starając się o to, aby ziemia jak 
najlepićj przez mrozy skruszała, dlatego tóż orze 
ja pod zimę w wyniosłe rzędy, prawie tak jak wy- 
glądają rzędy nagarniętych kartofli. Nasienie sieje 
na rozsadniku podobnie jak kapusty, a rosade w 
polu sadzi za markierem, aby następnie ziemię mo- 
žna spulchnieć płużkiem. Zbićra ks. Klima z morga 
austrjackiego po 300 korcy brukwi. Ks. Kluk w dyk- 
cionarzu roślinnym mówi o brakwi, co następuje: 
Brassica Napobrassica, kapusta - brukiew, zdaniem 
Mullera jest osobnym gatunkiem. Ma korzeń długi 
rzepny. Liście bez ogónków, nieco purpurowe, na 
przemiany stojące. Pręty kwiatowe wyrastają z koń- 
ców gałązkowych, rozkładają się horyzontalnie; prę- 
ty zaś Średuie rosną prosto i są bez gałązek, sieje 
się. na wiosnę, zimy się nielęka. Korzenie wchodzą 
w prawdzie czasem do kuchni, lecz mają w sobie 
nitki twarde, *) nadymają i dobrych Żołądków potrze- 
bują. Mogą się kwasić jak buraki lub rzepa. 


% Z tego powodu byłyby gotowane lepsze dla by- 
óła niż surowe R. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe: 


Norymberga 16. kwietnia. Z południowych Nie- 
miec całe. gminy zabierają się do północnéj Amery- 
ki, i zapewne 200,000 Niemców tego roku tam się 
wyniesie, Niedawno kupiło Towarzystwo którego 
członkiem jestem 3,000 morgów grunta pierwszćj 
klasy za 3,750 złr.; grunt ten podzielono na 60 
kawałków, i sprzedano kawałek po 100 złr. Ponie- 
waż kongres amerykański potrzebuje teraz pienię- 
dzy, więc wypada się spodziówać, že w tym roku 
jeszcze tanićj ziemię sprzedawać będzie. U nas wiel- 
ka drożyzna. Ax We 


Petersburg 1. kwielnia. Kilka znacznych rossyj- 
skich fabrykantów zrobiło z sobą spólkę w celu u- 
gruntowania handlu z zakaukazkićmi krajami na pe- 
wnéj podstawie. 


Ateny 11. kwietnia. Budowniczy Kleantos zabrał 
się do łupania marmuru na wyspie Paros, gdzie go 
już 2000 lat nieruszano. Wiadomo, że marmur z Pa- 
ros nieustępuje kararyjskiemu. 


Londyn 8. kwielnia. .Dowozu zboża bylibyśmy 
wcale niepotrzebowali z zagranicy, gdyby go była 


niepotrzebowała Francja, gdyby sie były w Irlandyi - 


urodziły kartofle, i lepszy zbiór był w Szkocyi. Spo- 
dziówamy się w skutek dowozów mieć wielkie zapa- 
sy Zywności w połowie lata. 


—— 


Tryjest 19. kwietnia. Zboże znowu potaniało, 
Sprzedano tutaj 300 bel konopi centnar po 14 zir. 
mon. konw. 


Lipsk 19. kwietnia. Jarmark nasz daleko lepiej. 
się rozpoczął, aniżeliśmy się spodzićwali Szczegól- 
nie miały dobry odbyt w hurcie skóry, sukna i je- 
dwabie. Wiadomość o pożarze Bukarestu zmieniła po- 
stać rzeczy. Wszelako w Krótce znowu się wszczął 
ruch i należy się spodzićwać, že ogólna wynikłość 
jarmarku będzie niezłą. 
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Carogród 1. kwietnia. Rząd zakazał prowizory- 
cznie: wywóz zboża za granieę, pa oratmajc wy- 


"wozu już sprzedanego. 


Biała 24. kwietnia. OQziminy i koniczyny bardzo 
ładnie wyglądaja, wszelako zboże poszło w górę, 
najbardzićj jęczmień i owies, za który to ostatni 
płacono dzisiaj po 5 złr. 12 kr.; zaś za korzee kartofi 
3—5 złr., kaszy hreczanćj 14 złr. m, k. Wiadro 
okowity płaci się pox0—21 zir., centnar łoju po 25 
złr., smalcu wieprzowego 22 zir., potążu 7—8 złr., 
oleju rzepakowego 20 złr., lnianego 17— 18 zir., 
konopnego 16 zir., siemienia lnianego 6 złr., ko- 
niczyny 40—12 zir., kopru 6%,—7 złr., anyża 
10—12 zir., kminu 9 złr., rzepaku 6 zir., miodu. 
z woszczynami 18%, złr., czystego 16—17 złr. Za 
dostawę płaci się od cent do Wićdnia 4 złr. 30 kr., 
do Pragi czeskićj 1 złr. 80 kr., do Berna 1 złr. 15 
kr., do Ołomuńca 1 złr., do Opawy 36 kr., do Wro- 
cławia 1 złr. 15 kr., do Krakowa 36 kr., do Bo- 
chni 40 kr., do Tarnowa 1 złr., do Sącza 1 złr., 
do Rzeszowa 1 zir. 15 kr, do Jarosławia 1 złr. 30 
kr,, dó Przemyśla 1 zir. 45 kr., do Lwowa 2 złr. 
45 kr., do Brodów 2 zir, 30 kr., do Stanisławowa 
2 złr. 45 kr., do Czerniowiec 3 zlr. 15 kr, do Tar- 
nopola X zlr. 45 kr. m. k. 

Targ na woły we Lwowie dnia 3. maja. Przy- 
pędzono 272 sziuk wołów. Sprzedano sztukę, ważą- 
cą po 12 kamieni mięsa i 1 kamieniu łoju, po 35 
złr.; sztukę, ważącą po 44 kamieni mięsa i 2 ka- 
mienie łoju, po 40 złr.; a sztukę, ważącą po 16 
kamieni mięsa i 3 kamienie łoju po 47%, złr. m. K. 
Para skór wołowych kosztuje 15 złr., centnar łoju 
topionego 24—25 zir. mon. kon. 

Cena produktów we Lwowie: Korca pszenicy 
18 złr., Żyta 15 złr., jęczmienia 14 złr. , hreczki 
45 zir., owsa 9 złr. w. w. Garniec okowity 302 1 
złr. 10 kr. m. R 


UWIADOMIENIE. 


Tygodnik rolniczo-przemysłowy, mając na celu użyteczność, . przyjmuje bczpłatnie wszelkie uwiado= 
mienia i doniesienia handlowe i przemysłowe, t. j. tyczące się sprzedaży, kupna i wydzierżawienia dóbr; 
kupna i sprzedaży realności miejskich; kupna i sprzedaży surowych produktów i fabrykatów ; poszukiwa- 
nia officialistów, kommissantów, przedsiębierców, posad i wszelkich innych spraw realuego życia. Równie 
może się każdy zainformować w biurze redakcyi osobiście od 12— 1. godziny po południu, lub listownie 
każdego czasu o nadeszłćj wiadomości w skutek ogłoszonego w Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia — 
a to bez najmniejszćj opłaty. Uprasza się tylko o frankowane listy w razie piśmiennej korespondencyi. 
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Własność i nakład Piotra Pillera. 


